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Kto tara  znów  rusza p raw ą?  Lew a, lew a, lewa!
WL M ajakowski



leżeli u nas we wsi zauważymy nędzną i zapadłą, wilgotną chałupę, to'albo  ZJIIVmieSZuf wV,r°bmk, albo się mieści szkoła powszechna, Często nawet 
takie, nory dla nitj brak. Dzięki temu śród narodów europejskch mamy
obywaZteZlIkieg°o'-! - ^ - i t y c h  i półanalfabetów i najniższy W y k szta łcen i

t ?  roku 19?6 odbył się w Warszawie Zjazd StowarZys?eń Spo.
łecznych i Oswatowych, którego tematem obrad była katastrofa oświaty 
powszechne, w Polsce Charakterystycznym jest, J  ówczesny sana yjny 
minister oświaty wstydził s.ę wrjąć udział vr Zjeździe, Już w zagajlniu 
zjazdu przedstawiciel -Związku Nauczycielstwa Polskiego wypowiedział hi-
mnion" dzi ^  8an? 7 ,ne,. 7 oki słoWf : ”0t>inia P«b’iczna wie, że przeszło
mat? H W Wj e • szk,olnyn? zna,duje się w tej chw li poza szkołą, ale

Z  L ł  ' ° W-!e‘ZS “W m ° n C‘ uczy s 'e w warunkach tak okropnych,ze właściwie marnuje bezużytecznie swój c>as i drowie.

m t . l P l r V i 1 WSi p. r “ w i e  w w ł o ś c i  i d z i e c i  p r o l e t a r i a t u  
m i e j s k i e g o  w w i ę k s z o ś c i  m a j ą  z u p e ł n i e  q d c i ę t y d o- 
s t ę p  d o  s z k o l  ś r e d n i c . h  i z a w o d o w y c h " ,

inny mówca zjazdowy, również przedstawi iel Z .N ?, powiada: „Nie 
umieliśmy sobie odmówić pokrycia róż ych innych potrzeb i pozwotóiśn y 
sob^e na miliardowy deficyt -  tylko w wydatkach na w ychowani, przysz 
łych pokoleń umieliśmy być tak bezwzglednż. umieliśmy oszczędz ć aż tak 
skutecznie, iż w niedługim czasie potrafiliśmy pozbawić oświaty mili .n

S U Ą u ^  maSY mł°dZ'eiy WCpChnąĆ na dr°̂  P°Wrot-
Cóż miał do powiedzenia przedstawiciel kulturalnej elity polskiej, 

prezes Polskie, Akademii Liter tury, sanacyjny s*n t r, Wacław Szeroszewski, 
gdy słuchał na Zjezdzie wstrząsając!} głosów oświatowców, malujących tra­
giczny obraz ciemnoty polskiej, którą rządy kapitalistyczne, rządy sanacji 
świadomie utrwalały? -  P. prezes P. A. L, błagał drżącym, infantylnym 
głosem: „rras^ę iedna<że, kochani koledzy rauc yciele abyście poparli Rząd 
i prowadzili dalej, zg dnie z Rządem, ciężką racę w tym kraju,,, Wierzei , 
obvwate e, że nie tylko ja jeden* a’e duż ' ludzi myśli o tych rzeczach i że 
ciała pr wydawcze i ustawodawcze będą nad tym prac w >ć, a Rząd idzie 
nam w tej sprawie na rękę”,

baidurzył „szczyt elity kulturalnej" w  P o l s c e ,  T?odcTas gdy R»ąd 
i „ i u a  ustawodawcze i prawodawcze zniosły w faszystowskie konstytucji 
kwietniowej ob wiązującą chociaż w łęorji bezpłatność n<uki. A premier 
Kozłowski ncobiście upierał się v n y  tym, nauka musi być płatna poczy­
nając już od pierwszego roku szkoły powszechnej,

Jeżeli do powyższego oświetlenia kultury polskiej dodać hegemonię 
panoszącego się w Polsce klerykalizmu, jeśli douczyć nielicujący z god­
nością wolnego na odu niesłychany ucisk mniejszości narodowych ukraiń­
skiej i białoruskiej, ucisk szczególnie dotkliwy na odcinku kulturalnym, 
to będzi uny mieli tragiczny, rzeczywiście ni mai saski, obraz kultury 
„drugiej Rzeczypospolitej",

krwawy okupant hHerowski pogłębia skutecznie dzieło burżu- 
azji po skiej. Dla N emców, dla HerrenwoKu Polacy winni być tylko na-
rooem parobków. Dewastacja kultury polskiej poczyniona przez okupanta
jest tak straszliwy, że p t odzyskaniu niepodległości cały naród musi zmo­
bilizować wszystkie siły, aby równolegle z przebudową gospodarczą i spo­
łeczną stanąć na najlepszej drodze r zwoju kulturalnego. Czy można,
pajrząo myślą w przyszłość, powierzyć spokojnie rekonstrukcję kultury
polskiej przedwojennym, endeckim c z y , sanacyjnym „grabarzom kultury"?



Każdy robotnik, każdy chłop, każdy kitełigent pracujący, każdy postępowy 
pracownik k u l tu ry1 z trwogą myśli o takiej ewentualności,\ Przecież już 
dzisiaj w prasie nielegalnej czytamy długie tasiemce na temat przyszłeg 
szkolnictwa. I znowu widzimy, że ma być ono wsteczne, klerykalne, inne 
dla mas ludowych, Widzimy znowu chęć zagarnięcia n onopolu na kulturę 
dla szczupłej warstwy Rządzących.

Ze zdumieniem patrzymy, jak w rządzie emigracyjnym, na którego 
czele stoi przecie ludowiec, ministrem oświaty zostaje osławiony kierownik 
przedwojennej Katolickiej Agencji Prasowej (KAP-ry), wybitny przedstawi­
ciel polskiego wsteczaictwd, ksiądz Kaczyński.

Postępowa, niezależna część inteligencji zwraca się ku partii  robotni­
czej, aby w niej szukać lozwiązania całokształtu zagadnień dnia jutrzej­
szego. W progromie robotniczej Partji Polskich Socjalistów czytamy:

„REPUBLIKA SOCJALISTYCZNA OBALAJĄC SPOŁECZNE PANO­
WANIE BIJRŻUAZJI ZNIESIE PRZYWILEJE KLAS POSIADAJĄCYCH 
W DZIEDZINIE OŚWIATY I KULTURY, REPUBLIKA SOCJALISTYCZNA 
ZAPEWNI SWYM OBYWATELOM BEZPŁATNĄ. ŚWIĘCKĄ SZKOŁĘ 
W ZYŚTKICH STOPNI. PROLETARIAT MIAST I WSI WYDŹKICNIĘTY 
ZOSTANIE NA WYŻSZY POZIOM KULTURALNY PRZEZ UDOSTĘP.
n i e b i e  Be z p ł a t n e j  n a u k i  i z a p e w n i e n i e  u t r z y m a n i a  k s z t a ł ­
c ą c y m  s i ę  r o b o t n i k o m  i c h ł o p o m ,

REPUBLIKA SOCJALISTYCZNA UDOSTĘPNI WSZYSTKIM ZDO­
BYCZE KULTURY I CYWILIZACJI",

To krótkie sformułowanie programowe starczy za całe tomy obłudnych, 
mieszczańskich kulturtraegerów. Jasną jest rze zą, że tylko po jej upo­
wszechnieniu, możemy wzbić się na poziom równy narodom zachodn o- 
europejskim, których spadek kulturalny zarówno po feudałach jak i po 
burżuazji jest o wiele większy niż w Polsce. Sformułowanie programowe 
RPP'S. daje nam gwarancję, że jedynie proletariat może wyzwolić nasz 
naród z przysłowiowego polskiego obskurantyzmu,

W programie RPPS czytamy dalej, że Republika Socjalistyczna za­
pewni wszystkim s w d m  obywatelom wolność sumienia, W stosunku do 
mniejszości narodowych program RPPS, zapewnia „swobodę pielęgnowania 
języka i kultury narodowej; grupom mniejszości narodowych, które pozo­
staną w obrębie Polskiej Republiki Socjalistycznej przyznana będzie pełna 
autonomia kulturalna ‘,

Program Robotniczej Partji  Polskich Socjalistów w dziedzinie kultu­
ralnej idzie po linii dążeń całej postępowej inteligencji polskiej, wszystkich 
prawdziwych pracowników oświaty i kultury. Wniosek stąd prostv. Należy 
poprzeć wysiłki klasy robotnicze mające na celu osiągnięcie władzy przez 
masy pracujące. Należy dążyć do tego, aby trzecia polska re ublika stała 
się Rzeczpospolitą Socjalistyczną. B^ , Socjalizm — cytujemy końcowe 
słowa Programu — stworzy nie tylko nowy ustrój gospodarczy i społeczny, 
ale także wyższą kulturę i wyżsią moralność wolnego człowieka". M, J.

O w łaściw ą podstawę przyszłej organizacji szkolnictwa

Świadom ość, że druga wojna św iatow a w swoim  ostatecznym wyniku musi 
doprowadzić nie tylko do zmian politycznych, ale i dó istotnej przebudowy sto­
sunków sp ołeczn o-gospod arczych  —  staje się coraz powszechniejsza. Coraz po-
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wszechniejsza staje się św iadom ość, że zm iany te muszą pójść w  k ie ru nku  p lano­
w e j gospoda rk i, zapew nia jącym  spraw ied liw szy  niż w  dopućzćzasowym ustro ju 
kap ita lis tycznym  podzia ł w ytw a rza nych  d ó b r za rów no  m a te ria lnych  ja k  i ducho­
w ych.

Ten pnnkt w yjścia  w yda je  się jedynie, słuszny przy rozw ażan iu  zagadn ien ia  
przyszłej o rgan iza c ji ośw iaty i k u ltu ry  w ogó le , szko ln ic tw a  zaś w  szczgólności. 
Z a  małoduszne i świadczące o n ie rozum ien iu  do jrzew a jących  do ko ła  nas proce­
sów po litycznych i gospodarczych uważać zatem na leży w szelk ie n ieuw zględn ia jąće 
tego punktu w yjścia  i niedostosowane do przew idyw ane j rzeczywistości pow o jen­
nej, koncepcje nowej o rgan iza c ji szko ln ic tw a . P rzykładem  ta k ie j m ałodusznej p ró ­
by ro zw iązan ia  zagadn ien ia  ośw iaty  w  przyszłości jest koncepcja ośm io le tn ie j 
szkoły powszechnej, niestety dość rozpow szechniona nawet w śród postępowej części 
społeczeństwa. Jąst ona ty lk o  pożyteczną, d e  w yb itn ie  n iew ystarcza jącą dziś ko re k tą  
dotychczasowego stanu rzeczy, ko rektą , k tó re j dom agano się słusznie przed w o jną , 
sk łada jąc odpow iedn ie  p ro jek ty  M in is te rstw u O św ia ty . W  sfotunku jednak do 
p rzew idyw ane j rzeczywistości powo jennej re fo rm a  szkolna, po legająca na o d e r­
w an iu  jednej klasy od szkoły ś reduie j i dodaniu  je j do dotychczasowej 7 -m io  
le tn ie j szkoły powszechnej jest czemś ta k  n iew sp ó łm ie rnym , że nie .zasługuje na 
poważne tra k to w a n ie .

Żeby podejść do tego zagadn ien ia  w  sposób w łaśc iw y, trzeba postaw ić 
sobie pytan ie  —  ja k ie  zadanie  ma spełn ić przyszła o rgan iza c ja  szko ln ic tw a og ó l­
nokształcącego? Jedynie tra fn a  na to pytan ie  w yda je  się odpow iedz —  zadaniem  
przyszłej o rgan izac ji szko ln ic tw a ogólnokszta łcącego jest upowszechnienie k u ltu ry  
na dostatecznie w ysok im  poziom ie. O b o w ią zko w a  szkoła powszechna ogólno-- 
kszkaićąća w in n a  dać wszystkim  obywate lom , w ystarcza jącą podstaw ę do dalszego, 
sam odzie lnego ro zw ija n ia  k u ltu ry  duchow ej, nieza leżnie od zaw odu, k tó rem u dana 
jednostka poświęci, n ieza leżnie w ięć od tego czy będzie pracow ać ja ko  inżyn ie r, le­
karz , u rzędn ik , ro b o tn ik  fab ryczny czy ro ln ik . W  tym  ty ik o  w ypadku  zn ikn ie  
charakte rystyczny d la  bu rż iiazy jnyeh społeczeństw podz ia ł na „m fe lig e n ć ję ”  i „ lu d ’k 
S w  tym  ty lk o  w ypadku  szko ła  w  stosunku do szerokich mas przesfauie być wąs­
k im  ko ry ta rze m , od p row adza j ą ty  ni część m łodzieży robotn icze j i Chłopskiej na 
d rugą  stronę ba rykady , do obożu u ja rzm ia jące go  i w yzysku jącego św ia t pracy 
fizyczne j. T y ło  w reszcie o rgan iza c ja  szko ln ic tw a , spe łn ia jąca powyższe zadanie 
u m o ż liw i istotny i powszechny renesans k u ltu ry  i zuży tkow an ie  do robku  w iedzy 
nie d la  in te resów  klas up rzyw ile jow anych , a ia  dla' całego społeczeństwa. Że takte - 
gu Zadania nie spełni dotychczasowa szkoła powszechna, uzupe łn iona o 1 ro k  
nauczania, nie trzeba chyba n ikogo  przekonyw ać. Ź adan ie  ta k ie  może za ledw ie  

'sp e łn ić  powszechna ob ow iązkow a szkoła ogólnokszta łcąca, obe jm u jąca  dotychcza­
sową szkołę powszechną i g im n az jum , i d latego 10-Cio le tn ia  o b ow iązkow a  szkoła 
powszechna musi stać się podstaw ow ym  i n iew zruszonym  postulatem  p rog ra m u  
ośw ia tow ego wszystkich g rup  ra dyka lnych  i dem okratycznych';

N a leży z g ó ry  oczekiwać, że postu laty 10-cio le tn ie j szkoły spotka się 
z sprzeciwem  większości naszej in te lig enc ji, w ychow ane j w  duchu e iita ryzm u  
i g łęboko , m im o frazesów  -dem okratycznych, przekonanej o n iep rzekracza lne j 
g ran icy  m iędzy in te ligenc ją  i ludem  i na tym  e lita ryzm ie  budujące j swoje up rzy­
w ile jo w a n e  stanow isko w  społeczeństwie. Nśe b ra k  ta k ie j in te ligenc ji i w  obozie 
d e m o kra c ji. Tym  tłum aczyć sobie można pa radoksa lne  poglądy n iek tó rych  g rup  
po litycznych, zm ierza jących  do radyka lnych  zm iqn ustro ju po lityczno-gospodarcze­
go, w  dziedzin ie zaś k u ltu ry  og ran icza ją  się do pow iększenia  nauczania pow* 
szechnego o jeden rok.

• R eform ie w  dziedzin ie po litycznej i gospodarczej musi w  tej samej skali 
tow arzyszyć p rzebudow a o rgan iza c ji o ś w ia ty  i ku ltu ry . J y lk o  bow iem  w  tym  w y- 

' pad ku szerokie  masy będą m og ły bezpośrednio w p ływ ać  na ksz ta łtow an ie  rzeczy­
wistości i ty lk o  w tedy będzie się m ożna ustrzec od rządów  b iu rokra tycznych .



Z d a jem y  sobie  sp raw ę ,  że rea lizac ja  szkoły 10-cio letniej nie będzie s p r a ­
w ą  ł a tw ą  tak , jak  nie będzie ła tw a  z m ian a  stosunków społecznych i politycznych.

Przebudow a rzeczywistości polskiej w e  wszystkich dziedzinach w y m a g a ć  
ąędzie  p rz e ła m a n ia  trudności, k tóre  w  okresie  p rzedw ojennym  uw a ż a n e  były za 
nie do pokonan ia .  A

TOWARZYSZE PRZYSIĘGAM

To my
za chleb  z nu m e re m  i spłowiały m u n d u r  -  
i za  w ia r ę  
ż e —  ojczyźnie
par l iśmy taczki po drew nianych  szynach 
i pełuą piersią  ryczeliśmy a w a n g a rd ę  
’ a  w  dom u
w naszych niskich cha łupach  
krzyczały —  jeść —  chłopskie dzieci 
i co dzień ,
białe t rum ny  wynoszono
• i srebrzystem kropid łem  ksiądz pozłocisty je święcił 
a  Chociaż
myśmy mogli
sz e rę g i ' s z a ry c h  dni ze rw ać  jak  taśmy z bieżni
• na ostrzach 
naszych łopat
pchnąć ku najdalszym p lanetom  zięmię od ćhleba  ciężbą!

wydziedziczone pokolenie

pokolenie  głodu i klęski,  
to my —
p o d c h o rą ż o w ie — zrywaliśm y białe flagi 
i g e n e ra ło m  strzelaliśmy w  siwy łeb!
• row am i W esterplatte I w arsza w y  
nasza płynęła krew.
• więc dziś
podnosząc g łow ę pochyloną h ań b ą
do zapom nianych  towarzyszy b a r a k ó w  i ©kąpów
przysięgam
na óświęćim —  palm iry  — w a w e r  
m aszerującej  z przedmieść rewolucji młodych!



GEOGRAEIA WOJENNA
O to  Wojna, złowroga mistrzyni, 
popzez świata prowadzi nas ogrom.
Niby miraż dalekiej pustyni 
afrykański oglądamy Tobruk.
Maltę w morzu łowińfy jak perłę, 
w mgłaeh północy odkryliśmy Narwik, 
podkaukaski przepływamy Terek,
Stalingrad nam mapę krwią zabarwił.
Świał, objęty niedolą j.ędnaką, 

jakże ścieśnił się i jakże zmalał!
Zapach dymu czuło się w Chicago 
kiedy pożar nad W arszaw ą  szalał; 
w Singapurze gdy brzmiały armały,  
przebiegł dreszcz poprzez Londyn daleki; 
jeden postrach ciężarem przygniata 
lu.dzi z Tokio, Turynu, Lubeki.
Czy pojmujesz, że w tej samej chwili 
samoloty niosą śmierci grozę 
roześmianej słonecznie Manilli 
i Helsinkem, stężałym od mrozu?
J?CZQ głucho wszystkie oceany 
od wybuchu torped i granatów, 
fale toczą okrwawioną pianę 
ku wybrzeżom pięciu części świata!
A cierpienie jak fala narasta, 
zalewając zrujnowane miasta 
i jednoczy śmiertelnie skłóconych 
z Mediolanu, Maskwy i Kolonii!

Ummeiszycielc polskości
K siążka  „Ziemia gromadzi prochy*’ s ta ła  się obecnie  d la  pewnych 

grup św iętością  narodową. Płaci  się za nią 1000 — 150Q zł., czyta przy  
ogarkai św iecy z zapar tym  tchęrn, z w y p iek am i na  twarzy .

Pod pewnym i wzglępami ks iążka  ta, w y d a n a  na k i lka  lat  przed  w y ­
buchem wojny, św iadczy sch ludnie  o p rzen ik l iw ośc i  au to ra  i jego ta len c ie  
obserwacyjnym . W ybuch  wojny  i jej p rzeb ieg  do tychczasow y dosta teczn ie  
p o tw ierdza  ostrzeżenia  autora  i jest klasyczną  ilus trac ją  jego tez, o d s łan ia ­
jących stan p rzygotow ań i im per ia l izm  h i t le row sk ich  Niemiec.

To wszystko jest zuoełnie  słuszne i raz jeszcze w' epoce f i r tu  sana- 
cyjno h itle rowskiego po tw ierdź  ło całą  k ró tkowzroczność  i n iedorzeczność  
tej polityki,  obnażonej zręsz tą  naówpzas z n iem nie jszą  siłą i a rgum en tac ją  
p rzez całą  ów czesną  prasę  socjalistyczną.

Te rzeczy są znane, m e b ęd z iem y  się w ięc  nimi spec ja ln ie  zajmować.
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Książkę tę obecnie pewne grupy czytelników polskich chcą uznać 
za księgę obiaw ienia, zawołanie chwili, program restytucyjny.

I z tego względu chcielibyśmy w łaśnie rzucić snop św iatła na tezy autora.
Nie chcemy rozstrzygać tutaj rzecz prosta kw estii zochodnich granic 

Polski po zwycięskiej wojnie aliantów  nad państwam i „osi , ani krytykow ać 
uroszczeń autora „Ziemia gromadzi prochy", dopatrującego się żywych śla­
dów polskości i słowiańskości nie tylko nad Odrą, vŁabą, lecz niemal 
nad Renem.

Chodzi nam nie o zakres i obszar terenowych czy granicznych uro­
szczeń, lecz 0 metodę rozumowania i podstawy argum entacji autora.

„Ziemia gromadzi proch’’...
Tytuł ten — ładny, udany i poetyczny — w chwili obecnej, g«v 

prochy męczenników polskich, rosną po całym obszarze władzy hitleryzm u 
w Europie, gromadzi się i naw arstw iają w całą piram idę jedynej w dzie­
jach zbrodni, — tytuł ten ma w sobie urok i wymowę nie odpartej sugesti*.

Wbrew tezie spółczesnyćh prohistoryków niemieckich, dowodzących, 
że wszystkie ziemie aż po Bug, a nawet częściowo po Dniepr są „urdeutsch 
autor stwierdza, że „prochy”, że wykopaliska łużycko-słowiańskie po Łabę 
i dalej na Zachód są wcześniejsze od germańskich, dowodzą więc prasło- 
wiańskości tych ziem i terenów. W szystko to jest na ogół słuszne, lecz 
w adą tego rozuinowania jest w łaśnie to, że jest.ono  odwróconym rozumo­
waniem hitlerowskim. Niemcy dowodzą, że te ziemie są „urdeutsch 
a więc im się należą, autor dowodzi, że „ursłayisch” — a więe należą 
się eonajmniej Polakom.

Że „prochy” zarówno Słowian jak i Germanów z epoki W ielkiej W ę­
drówki Ludów i poprzedzającej są i mogą być wszędzie jest jeszcze
dość wątpliwym argumentem, jeżeli chodzi o aktualne uroszczenia. Na tej 
samej podstawie cała Europa powinna należeć do Celtów lub Finnówy kró- 
rych „prochy” są wcześniejsze od prochów zarówno Słowian jak i G er­
manów.

Nie chodzi nam tutaj, rzecz prosta, o wybielenie humorystycznych 
uroszczeń niemieckich, lecz o stworzenie, ie  sam argument względnej da- 
wności jeszeze o niczym nie rozstrzyga, gdyż konsekw entnie przeprow a­
dzony prow adzi do absurdu.

Autor chwilami sam czuje słabość tej argumentacji, choć nie ma 
zupełnie świadomości, że jest\ papugą hitlerowskiej nauki, stara się po­
przeć swoje rozumowanie argumentami innej miary.

I tutaj wkraczamy już w dziedzinę czysto endeckiej humorystyki.
Wszystko cokolwiek w Niemczech go uderzy jako świadectwo za­

chowawczości, zjełczałości czy opóźnienia w rozwoju dziejowym,^ to anek­
tuje się bezapelacyjnie na rzecz ukrytej i przyczajonej polskości czy sło 
wiańskości. A cóż dopiero „gdy coś zapachnie katolicyzmem". Tu już 
jeśteśmy jak w domu.,. W praw dzie księdza katoliccy na terenie Rzeszy 
przelicytowują się w swojej gorliwości germ anizatorskiej, ale g y autor 
znajdzie się w małym kościo'ku katolickim w Glauwitz, zaraz dopatrzy się 
w nim czegoś ,.z nastroju kościółka w olskiej w si41...

Ubolewa nad niemczeniem się napływowego żywiołu polskiego 
w Niemczech (obywateli polskich emigrujących do Rzeszy w poszukiwaniu 
pracy), lecz cała ta zbrodnia naszych sfer posiadających, które z ,,wolnej 
Polski*' wyrzucały co , roku tysiąc« najpracowitszych ludzi? zmuszając ich 
do tułaczki i niem czenja się na obczyźnie — wymyka się zupełnie spo­
strzegawczości autora. Zbywa to jednym bezmyślnym i skandalicznym 
wręcz frazesem: „Od bardzo dawnych, jeszcze p zedwojennych czasów
zakorzenił, się ten zwyczaj, ahy wyjeżdżać z kraju po robotę, Wyjeżdżało
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s ię  do W estfa lii i N adernii, gdy kto ch c ia ł p racow ać w  p rzem yśle , a lbo  na  
P om orze, je śli Ido p rzek ła d a ł . racę w  polu  nad zaduch  fabryczny* ...

Po prostu tak: „Z ak orzen ił s ię  zwyczaj*- —  „ w y jeżd ża ło  się" .., i że , 
„zaduch fabryczny".,',

A  że w  W estfa lu  'w  firzem yśle, czy  na Pom orzu m ogą rob otn icy  
p o lscy  zn a leźć  i znajdą lep sz e  w arunki eg zy ste n c ji n iż  w  P o lsce , to już 
jest o c z y w iśc ie  zasadzka  n iem ie ck a  i p u łap k a  na dusze p o lsk ie , k tóre ra­
to w a ć  trzeb a  —  śp iew a m i p o lsk im i w  n iem ie ck o -k a to lic k im  k ośció łk u .,.

P rzy tak g łęb o k iej so c jo lo g iczn ej a n a liz ie  sto su n k ów  p o lsk o  -  n ie m ie c ­
k ich , autor przy ca łym  sw oim  n aiw n ym  i prostodusznym  p atr io tyzm ie  -7  
n ie  rozum ie, n ie  w id z i, n ie  dostrzega, ■'

B ije  na alarm , a le  n ie  rozum ie w ła śc iw e j grozy n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
n iem ie ck ie g o , które p o leg a ło  w sza k  n ie  tylko, na uzbrojeniu, im p e r ia lis ty e z -  
;nych p lan ach  i w y ższo śc i tech n iczn ej, le c z  p rzęd ę w sz  stk im  na a tra k cy j­
n ości d la robotn ika p o lsk ieg o  tej m n iejsze‘j stooy  w yzysk u  p ro le ta r iu sza  
w  z e s ta w ie n iu  ze stosunkam i p o lsk im i.

I na to n ic  n ie  m ógł pom óc, ani koś io łek , ani k ro p ie ln ica  an i 
osta tn ia  k siążk a  p o lsk a , sk ład an a  do trummy starcom , k tórzy je sz c z e  ten  
p o lin ezy jsk i język  niegdyś" zn a li, le c z  ty lk o  praca  zb io ro w a  i w y śc ig  w  re­
form ach s p o ł e c z n y c h ,  k tóreb y  m asy m ocn iej i trw alej z w ią za ły  z P olsk ą  
i z p o lsk ością , n iż  k sięż a  sutanna i stare k an cjon a ły , nad którym i tak  ro z­
p ły w a  się  z rzew n o śc i rep orlażysta  polsk i.

A utor u ra w ia  tu tak zn am ien ne dla ca łej en d ecji od początku  jej 
is tn ien ia  urn  n i e j s z a a i e  p o l s k o ś c i  — do -kościółka*.• sz la ch eck ie j  
trad ycji lub w zg lęd n ie  t@rsz (co za dem okratyzra..!) fo lk lo ry sty czn eg o  
.obycza u,, n ic  w ietrzon ej izby, rodzinnego  sm rodku i sz e p łę n ie n ia  starczego ...

J a k ie  to p o is łf ie ,'n asze  i p a tr io tyczn e...
J e ż e l i  w, ten  s osób m ie lib y śm y  w a lc z y ć  z im p er ia lizm em  n iem ie ck o -  

jh itlerow sk im j to trzeba  b yło  z góry zrez y g n o w a ć  ze w szy stk ieg o ,, w yrzec  
s ię  z iem i język a  i obyczaj ó.

P o lsk a  i p o lsk ość  n ie  jest jednak, jak to s ię  zd aje autorow i ani koś­
c ió łk iem  ani zap ad łym i Czworakam i przy gn ojów ce d w orsk iej, ani p ie c z o ­
ło w ic ie  n ie  w ietrzo n a  izb a  rybaka k aszu b sk iego  —  lecz- form a życia , która  
na tera źn ie jszo śc i ma praw o i m oże o d c isn ąć sw oje  p ię tn o , n ie  u m iejsza jąc  
jej, ani n ie  w racając  do z a t ę r b ły ^  i rzeb rzm ia łych  d z ie jo w o  za b y tk ó w .

W ied zia ł i czu ł to d osk on ale Żerom ski, który w  „W ietrze  od m orza” 
k aże rob otn ik ow i p o lsk iem u  b udow ać w  G dyni ep o p eję  k am ienn ą p lem ie n ia  
p o lsk ieg o  7 -  p racą  i w y s iłk iem  rąk i m ózgów , w yp osa żo n y ch  w e  w szy stk ie  
n a jn o w sze  z d o o y cze  w ied zy , do której pom nażan ia  p oczu w am y się  ma rów n i 
z w szy stk im i w o łp ym i narodam i.

D aw n a P olsk a  sz la ch eck ą  zg in ę ła  b ezp ow rotn ie; Do ży c ia  n ow ego  
m a praw o jed y n ie  now a P olsk a , w y k w itła  z krw i i potu robotn ika i  ch łop a  
p o lsk ieg o , który od końca w , X IX  w  w a lc e  z rządam i zab orczym i w  ruchu  
so c ja lis ty czn y m  i lu d ow ym , w  p racy  cod zien n ej ma roli i w  fabrykach  
op a n o w a li • m etod y  i  ch w y ty  sp ó łczesn eg o  w y siłk u , bardziej ow o cn e  i sku­
teczn e  od k ośc ie ln y ch  k a n tyczek  i. „m ocnych  rozm ów  rodaków ".

T a Cpopea bohaterska p o lsk ieg o  robotn ika i ch łop a  i ich  w o la  d z ie ­
jow a przeoran ia  ży e ia  p o lsk ieg o  do g łęb in ow ej sk ib v , do zm ian y  zasadn iczej  
stosun k ów  sp o łeczn y ch , stać s ię  jed y n ie  m oże ośrodk iem  a trak cji,\ który  
sp ara liżu je  w sz e lk ie  zak u sy  w y n a ra d a w ia ją ce  sąsia d ó w  czy  okupantów .

A le  na k ośció łk a , k a n tyczek  i n aw et k a szu b szczyzn y  je szc ze  trochę  
za m ało. * * .


